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Rozdział pierwszy

Jace

–	Wujku Jace, możemy jeszcze raz przećwiczyć zwód?
–	Nie mamy czasu, kolego. Jeśli się spóźnimy, twoja mama skopie mi… – Już miałem powiedzieć „dupę”, ale w porę się zreflektowałem.
–	Spoko. Wiem, że chciałeś powiedzieć „dupa”. Jestem już dużym chłopcem. Mam dziewięć lat.
–	Tak, ale Lori skopie mi nie tylko dupę, jeśli się dowie, że przy tobie przeklinam.
Milo uśmiechnął się szeroko.
–	Ale przecież ty zawsze drażnisz mamę.
–	Wiem, ale zdradzę ci sekret. Gram rozważnie. To bardzo ważna lekcja.
Jako zawodowy piłkarz i wujek Milo byłem dumny, że podzielał moją pasję. Oglądał treningi mojej drużyny, a po ich zakończeniu nalegał, żebym pokazywał mu szczegóły manewrów. Zawsze byłem gotowy z nim poćwiczyć, ale tego dnia nie mieliśmy za dużo czasu. Zarząd zwołał zebranie i nie mogłem się spóźnić. Poza tym Lori zabierała Milo na kolację.
Czekała na nas z uśmiechem przed przebieralniami.
–	Z czego jesteście tacy zadowoleni? – spytała.
–	A możemy mieć swoje tajemnice? – odparłem, rzucając Milo ukradkowe spojrzenie.
–	Yhm. Tajemnica zwykle oznacza, że coś knujecie.
–	Nie tym razem – wtrącił się Milo.
Obserwowała nas podejrzliwie, ale nie naciskała.
–	No cóż, musimy lecieć. Do zobaczenia w piątek.
Po ich wyjściu poszedłem pod prysznic, a potem na górę do chłopaków z drużyny.
–	Wiesz, o co chodzi? Graham coś wspominał na piątkowej kolacji? – spytał Levi, mój kolega i napastnik drużyny.
Pokręciłem głową.
–	Nie wiem.
Levi spojrzał na mnie sceptycznie. Odkąd właściciel naszego klubu Graham Frazier poślubił moją siostrę Lori, koledzy z drużyny ciągle wypytywali mnie o tajne informacje. Tymczasem Graham nigdy nie rozmawiał o pracy podczas cotygodniowych spotkań rodzinnych. Były po to, żeby dowiedzieć się, co słychać u rodzeństwa, i pokazać Milo nowe zagrania.
Siedziba LA Lords mieściła się w budynku obok stadionu. Siłownia znajdowała się na niższym piętrze, a górę zajmowały biura zarządu.
Kiedy usiedliśmy przy owalnym stole w sali konferencyjnej, zjawili się Graham, Tina – nasza wiceprezeska do spraw operacji biznesowych – oraz śliczna blondynka, której nigdy wcześniej nie widziałem. Miała na sobie prostą czarną sukienkę z szerokim pasem, a jasne włosy upięła w kok. Stroju dopełniały prostokątne okulary w ciemnych oprawkach. Pięknie zdobiły niebieskie oczy.
Wyprostowałem się na krześle, z uwagą słuchając Grahama.
–	Dzień dobry, załogo. Dziękuję, że przyszliście. Będę się streszczał. Jak wiecie, Bree odeszła od nas w zeszłym miesiącu i do tej pory nie mogliśmy znaleźć nikogo na stanowisko specjalisty do spraw pozyskiwania sponsorów. Jestem przekonany, że Brooke doskonale się do tego nadaje.
Brooke lekko skinęła głową i zrobiła krok w przód, przyglądając się wszystkim zebranym.
–	Jestem Brooke Derringer. To nazwisko może wam coś mówić. – Wskazała na tył sali, gdzie stał Stephen Derringer, uśmiechając się z dumą. – Wasz trener to mój ojciec, ale zapewniam, że nie dlatego Tina zdecydowała się mnie zatrudnić.
Spodobało mi się, że wzięła byka za rogi i od razu odniosła się do tej kwestii, mimo że jej pewność siebie wywołała kilka ironicznych uśmieszków. A Henry, nasz bramkarz, pozwolił sobie nawet zachichotać. Spojrzałem na niego, unosząc brew, więc się opanował. Nie byłem wprawdzie kapitanem, ale za to najcenniejszym zawodnikiem i inni liczyli się z moim zdaniem.
–	Mam siedmioletnie doświadczenie w zarządzaniu i pozyskiwaniu sponsorów oraz zawieraniu kontraktów. Wierzę, że mogę wnieść świeżą perspektywę, a także otworzyć przed nami nowe możliwości dzięki swoim kontaktom.
Kilku kolegów z drużyny znów zareagowało uśmieszkami. Zamierzałem się z nimi rozmówić. O ile zdążyłem się zorientować, Brooke wydawała się kompetentna, a poza tym ufałem osądowi Grahama w kwestii doboru pracowników. Nie potrzebował aprobaty ani opinii drużyny. Mieliśmy dwa zadania. Pierwsze: grać najlepiej, jak potrafimy. Drugie: zachowywać się przyzwoicie, żeby sponsorzy o nas zabiegali.
Zatwierdzanie decyzji zarządu nie widniało na naszej liście obowiązków. Szczerze mówiąc, dziwiłem się, że Graham w ogóle zwołał zebranie. Zwykle nie informowano nas o zatrudnieniu nowych pracowników. Podejrzewałem, że Brooke o to poprosiła, żeby wyjaśnić kwestię koligacji z trenerem.
–	Obiecałam Grahamowi, że będzie krótko, więc przeprowadzę was tylko przez kilka punktów, które zamierzam wdrożyć od razu. Zdaję sobie sprawę, że mamy już wiele kontraktów, ale sporządziłam listę dodatkowych sponsorów, których chciałabym pozyskać. Ufam, że przyniesie to korzyści dla zespołu. Chciałabym również porozmawiać z każdym z was w cztery oczy, żeby dowiedzieć się o was więcej i poszukać możliwości kontraktów indywidualnych. Wiem, że zwykle zajmują się tym wasi agenci, więc jeśli chcecie, też mogą w tym uczestniczyć. Moja filozofia jest taka, że to, co pomaga jednej osobie, przysłuży się również całemu zespołowi.
Byłem pod wrażeniem jej ambicji i nie mogłem się doczekać sesji jeden na jeden. Dzięki magazynowi „GQ”, który trzy lata z rzędu ogłosił mnie najseksowniejszym piłkarzem roku, zawarłem już wiele kontraktów. Tytuł przyniósł mi niespodziewaną sławę, która miała swoje ciemne strony, ale nie mogłem narzekać.
Miałem fuksa, że „GQ” się mną zainteresowało, ale trzeba przyznać, że szczęście dopisywało mi przez większość życia. Nie mówię, że nie harowałem jak wół i nie dawałem z siebie stu procent, ale zdawałem sobie sprawę, że nie byłoby mnie tutaj, gdyby wszechświat mi nie sprzyjał.
Był środek lipca, mniej więcej połowa sezonu, i mieliśmy za sobą pasmo sukcesów. Strzeliłem najwięcej goli, czym zasłużyłem sobie na tytuł MVP, czyli najbardziej wartościowego gracza. Jako dwudziestoośmiolatek miałem przed sobą jeszcze kilka lat gry, ale kariera w sporcie bywa kapryśna. O twojej wartości stanowi tylko ostatni sezon, nie wspominając o kontuzjach, które mogą zakończyć karierę przedwcześnie. Grunt to zapewnić sobie jak najwięcej kontraktów reklamowych, póki wciąż jest się na fali.
Ciekawiło mnie, co zaproponuje Brooke. Starałem się nie taksować jej wzrokiem, ale nie mogłem się powstrzymać. Siedziałem na drugim końcu stołu, więc miałem na nią bezpośredni widok. Była piekielnie seksowna w tym stroju konserwatywnej bibliotekarki. Miałem ochotę zdjąć jej okulary i przyjrzeć się bliżej. Jak wyglądałaby w rozpuszczonych, rozczochranych włosach? Z tymi różowymi ustami lekko opuchniętymi od całowania?
Odwróciła się, żeby wypisać nazwiska potencjalnych sponsorów, dzięki czemu miałem doskonały widok na jej tyłek. Musiałem bardzo się postarać, by skupić się na tablicy.
Kiedy odchrząknęła i stanęła przodem, znów próbowałem się nie gapić. A raczej… próbowałem nie robić tego ostentacyjnie.
◇ ◇ ◇
Brooke
Rozejrzałam się po sali, analizując miny zawodników. Wiedziałam, że jako córka trenera spotkam się ze sceptycznym przyjęciem, ale byłam zdecydowana ich do siebie przekonać. Nie zamierzałam tego osiągnąć w piętnaście minut, ale z czasem dowiodę swojej wartości i zdobędę ich zaufanie.
Tata chciał im przekazać tę informację, ale ja nalegałam na spotkanie. Wolałam sama ocenić reakcje. Zawsze byłam zbyt uparta. Siostra z czułością mi to wytykała.
Kiedy pojawiła się okazja, nie dało się odmówić. Uwielbiałam nowe wyzwania i niestety nie mogłam zostać w poprzedniej pracy.
Tata napotkał moje spojrzenie i puścił oczko. Wiedziałam, jaki jest ze mnie dumny, jak bardzo go uszczęśliwiłam, przyjmując propozycję pracy.
–	Producent sprzętu sportowego w Waszyngtonie szuka drużyny, która zaprezentuje ich nową linię. Zaraz po spotkaniu roześlę wam maile. Znajdziecie tam wszystkie szczegóły. Pomyślcie na spokojnie, przedyskutujcie to między sobą. Jeśli będziecie zainteresowani, pchnę sprawę do przodu. Logistyka wymaga, żebyście polecieli na dwudniową sesję fotograficzną, ale sprawdziłam już kalendarz rozgrywek. Moglibyśmy umówić się z nimi w przerwie po meczu w Teksasie.
Kilku graczy otworzyło szerzej oczy i pokiwało głowami. Najwyraźniej byli zaskoczeni, że działam tak szybko, ale nie było czasu do stracenia. Wiedziałam też, że podanie przykładu w trakcie pierwszego spotkania pomoże mi zbudować opinię profesjonalistki nie tylko wśród zespołu, ale także u Grahama i mojej bezpośredniej zwierzchniczki Tiny.
–	Czy macie do mnie jakieś pytania?
–	Niektórzy podpisali umowy z innymi producentami sprzętu. Czy to nie będzie problem?
–	Pozwoliłam sobie przejrzeć kontrakty zespołowe i omówić z waszymi agentami umowy indywidualne. Mimo że zawierają klauzule o zakazie konkurencji, ta propozycja ich nie naruszy, bo w grę wchodzi tylko katalog.
Jace uśmiechnął się z uznaniem. Odwzajemniłam uśmiech, po czym oderwałam od niego wzrok i spojrzałam na resztę. Nie powinnam nikogo faworyzować, ale każdy ma swoje słabości, tak?
Jace Connor o jasnobrązowych włosach i zielonych oczach był zdecydowanie najseksowniejszy z nich wszystkich. Członkowie drużyny, w różnym stopniu rozebrani, co roku pozowali do kalendarza. Całkiem możliwe, że zdjęcie ze stycznia (na którym widniał Jace) wisiało u mnie długo po trzydziestym pierwszym, ale założę się, że było tak w połowie kalifornijskich domów. Pozował bez koszulki. Niesamowite, że na żywo był tak samo przystojny, jak w kalendarzu czy na ekranie. Od razu zrozumiałam, dlaczego „GQ” ogłosiło go najseksowniejszym piłkarzem roku.
Jeśli wierzyć Twitterowi, był też uwodzicielem, co mogło różnie działać na sponsorów. Niektórzy lubili kojarzyć swoją markę z bad boyem, ale większość od tego stroniła. Z mojego doświadczenia ci drudzy postępowali słusznie. Źli chłopcy zwykle przyciągali skandale. Ale Jace przez te wszystkie lata w Lordsach nie wdał się w nic poważnego. W każdym razie nie mogłam się doczekać współpracy z nim. Opowiedziałam zawodnikom nieco więcej o możliwościach w Waszyngtonie.
–	Macie jeszcze jakieś pytania? – spytałam po przydługiej wypowiedzi na temat klauzul o zakazie konkurencji. Mój wzrok niemal bezwiednie powędrował do Jace’a. Posłał mi ten swój zabójczy uśmiech.
–	Dla mnie brzmi świetnie. Gdzie mam podpisać?




Rozdział drugi

Jace

Piątkowe kolacje od lat były stałym punktem rodzinnego harmonogramu. Moja najstarsza siostra Valentina zapoczątkowała tę tradycję zaraz po tym, jak Will, drugi pod względem starszeństwa, skończył osiemnaście lat i wyprowadził się z domu.
Kiedy dotarłem na miejsce, ruszyłem prosto do kuchni i pocałowałem ją w policzek.
–	Siostro, ale to pięknie pachnie. Jak zwykle.
Valentina była najlepszą kucharką, jaką znałem. Już jako dziecko miałem o niej takie zdanie i to się nie zmieniło, mimo że przetestowałem wiele restauracji.
–	Gdzie są twoje dziewczynki? – spytałem.
–	Przeglądają moją szafę.
–	No jasne.
–	Hej! Mam świetny gust. To oczywiste, że dziewczyny chcą na tym skorzystać.
Val i jej narzeczony razem wychowywali jego siostrzenice. Peyton miała siedem lat, a April piętnaście i już podzielała skłonności zakupoholiczne mojej siostry. Chwyciłem kawałek ciasta, czym zirytowałem Val, i pobiegłem do ogrodu na tyłach. Milo już się rozciągał. Trenowaliśmy, dopóki Lori nie poinformowała nas, że wszyscy są na miejscu. Weszliśmy do środka.
Piątkowe kolacje były głośne i szalone, a ja to uwielbiałem. Miałem pięcioro rodzeństwa, więc dorastałem w dużym domu. Jedna trzecia jego mieszkańców (zwykle Hailey i ja) przez większość czasu rozrabiała. Ja byłem najmłodszy, a Hailey dwa lata starsza ode mie. Lori była środkowym dzieckiem, a Will zawsze uważał się za jednego z tych starszych, pewnie dlatego, że Val i Landon byli bliźniakami. Po śmierci rodziców wychowywali resztę.
Oboje dostali się na Harvard, ale rzucili studia, żeby wrócić do LA i przejąć pub taty oraz odpowiedzialność za nas wszystkich. Miałem wtedy tylko dziewięć lat, więc nie pamiętam tego dokładnie. Mimo że bardzo tęskniłem za mamą i tatą, zacząłem uważać Val i Landona za rodziców. Do dziś miałem wrażenie, że mój dom jest tutaj.
–	Kupiłaś nowy stół – skomentowałem, kiedy usiedliśmy.
–	Cóż, poprzedni zaczynał być za mały – odpowiedziała Val.
W ciągu ostatnich kilku lat nasza rodzina znacznie się powiększyła.
–	Jak wasza dwójka kogoś sobie znajdzie, będę potrzebować większego salonu – dodała żartem, wskazując na mnie i na Hailey. Tylko my nadal byliśmy singlami.
Zauważyłem, że Will mi się przygląda.
–	Założę się, że Hailey będzie pierwsza – oświadczył.
Pokręciłem głową.
–	Człowieku, no weź. Miałem zamiar obstawić to samo. Zawsze musisz być przeciwko mnie.
–	Wyświadczę ci przysługę i założę się, że to ty będziesz pierwszy – powiedziała Hailey. Uśmiechnąłem się szeroko. Nasz braterski zwyczaj zakładania się przeszedł na siostry.
Hailey nie mówiła, czy się z kimś spotyka, chociaż częściej zwierzała się siostrom, co mi nie przeszkadzało. Kilka razy przypadkowo podsłuchałem ich babską gadkę i… to dla mnie za wiele. Poza tym doskonale zdawałem sobie sprawę, że bywam wobec nich nadopiekuńczy, a przecież wszystkie były już dorosłe. Nie potrzebowały, żebym nad nimi wisiał. Po prostu nie mogłem się powstrzymać.
Było widać, że Hailey myśli o kimś na poważnie.
Za to mnie odpowiadał obecny stan rzeczy, a przynajmniej tak sobie wmawiałem. Kilka lat temu, kiedy „GQ” po raz pierwszy przyznał mi tytuł najseksowniejszego piłkarza, stałem się sensacją w internecie. Potem moja sława przeniosła się do realu, co rzadko się zdarzało. Piłka nożna nie należała do trzech najpopularniejszych sportów w Stanach, ale nie miałem złudzeń. Byłem znany z wyglądu, nie ze swojej gry.
Początkowo się temu poddałem. Było fajnie. Zawsze miałem powodzenie u pań, ale wtedy ich zainteresowanie wkroczyło na zupełnie nowy poziom. Rozkoszowałem się tym, korzystałem. Ale z czasem zdałem sobie sprawę, że nowo zdobyta sława przyciąga wiele osób, które wcale nie są zainteresowane mną, tylko czerpaniem korzyści z mojego towarzystwa. Zmęczyłem się tym. Mimo to nie wyobrażałem sobie, żebym w najbliższym czasie miał się ustatkować.
–	Jace, dostałam dzisiaj zdjęcia z ostatniej sesji, ale zapomniałam ci je przesłać. Są fantastyczne. Myślę, że teraz połowa dziewczyn w biurze się w tobie podkochuje – stwierdziła Val.
–	E tam, po prostu podobam im się bez koszulki.
–	Swoją drogą dzięki, że się zgodziłeś.
–	Znasz mnie. Pozuję bez koszulki tylko do kalendarza i w kampanii mojej siostry.
Val prowadziła firmę produkującą kosmetyki i perfumy, która odnosiła wielkie sukcesy, a ja wystąpiłem w kilku reklamach jej produktów. Był to pierwszy raz, gdy Val o cokolwiek mnie poprosiła, więc nawet nie przeszło mi przez myśl, żeby się nie zgodzić. Prawdopodobnie zrobiłbym dla niej wszystko.
–	A skoro mowa o osobach, którym podobasz się bez koszulki, Leta nie przestaje o tobie gadać.
No tak, to jedna z tych rzeczy, której bym nie zrobił. Nie umówiłbym się z Letą.
–	Val, myślałem, że uważasz mnie za uwodziciela i nie pozwoliłabyś mi spotykać się ze swoją koleżanką. Chyba wolałbym, żebyś tak sądziła.
Val się nadąsała, a Hailey i Lori wybuchnęły śmiechem, choć ta ostatnia raczej w stu procentach popierała ten pomysł. Nasza środkowa siostra pracowała jako wedding plannerka, a ponieważ Val i Carter oraz Will i jego narzeczona Paige już ustalili daty ślubów, wydawało się, że tylko czeka, aż Hailey lub ja też skorzystamy z jej usług. Była w siódmym miesiącu ciąży, ale wątpiłem, czy zwolni obroty nawet z dzieckiem na rękach.
–	Przyznam, że się myliłam. Jesteś na dobrej drodze do bycia porządnym facetem.
–	Nie umówię się z Letą.
Widywałem ją wystarczająco często, by wiedzieć, że nie mamy ze sobą za wiele wspólnego.
–	Uważaj z tą łatką uwodziciela – doradziła Hailey. – To może obrócić się przeciwko tobie, a wtedy dostaniesz po dupie.
Jęknąłem, ale Hailey pracowała w PR, więc zawsze słuchałem jej z uwagą.
–	Znaleźliście kogoś od pozyskiwania sponsorów? – Przeskakiwała wzrokiem między mną a Grahamem, który siedział naprzeciwko niej.
–	Tak.
–	Mieliście w tym roku sporo zmian personalnych.
W ciągu ostatniego roku w Lordsach nastąpiła zmiana warty. Bree się zwolniła, a dotychczasowa szefowa PR, Amber, poszła na urlop macierzyński. Ojciec Grahama przez jakiś czas zajmował się tym tematem, ale Graham ostatnio otworzył restaurację, a jego tata zaczął ogarniać marketing w lokalu.
–	Tak. Zatrudniliśmy Brooke Derringer – ciągnął Graham.
–	Jest spokrewniona z trenerem? – spytała Hailey.
–	To jego córka. Jest bardzo utalentowaną specjalistką od rozwoju biznesu. Zjawiła się w samą porę. Trudno było znaleźć kogoś na miejsce Bree. Trener Derringer przyszedł do mnie i powiedział, że Brooke chce zmienić otoczenie. Jestem pewien, że to będzie dobra współpraca.
Ja też byłem o tym przekonany. Nie mogłem przestać o niej myśleć. Te niebieskie oczy zapadły mi w pamięć, podobnie jak talia i szyja. Odkąd ją zobaczyłem, nieraz fantazjowałem, jak odchylam jej głowę, żeby mieć lepszy dostęp do wielu miejsc.
–	Wydaje się bardzo kompetentna – stwierdziłem. Fakt, że uważałem ją za piekielnie seksowną, zostawiłem dla siebie. Grahamowi by się to nie spodobało.
W trakcie kolacji rozmawiałem z Willem i Paige o swoich planach na ten tydzień. Prowadzili ośrodek edukacji, w którym organizowano szkolenia dla osób z ubogich środowisk, zwłaszcza w kryzysie bezdomności. Pojawiłem się tam kilka razy jako atrakcja, ale chciałem się zaangażować bardziej.
–	Coś wymyślimy – powiedziała Paige.
Bardzo ją szanowałem. To ona wpadła na pomysł założenia fundacji i wciągnęła w to Willa. Wcześniej mój brat pracował w policji jako detektyw. Byłem głęboko przekonany, że każdy powinien robić to, o czym marzy, ale szczerze mówiąc poczułem ulgę, gdy Will podjął bezpieczniejsze zajęcie.
Po deserze Milo ubłagał mnie, żebym znów z nim pograł. Poza tym przygotowywał niespodziankę na urodziny Lori i zostałem jego partnerem w zbrodni. Wciąż potrzebował pomocy z kilkoma szczegółami, a ja zawsze miałem głowę pełną pomysłów.
–	Wyglądacie, jakbyście coś kombinowali – skomentowała Hailey, gdy wstaliśmy z Milo od stołu.
–	Oczywiście, że tak. Zamierzam wywrzeć na niego zły wpływ – odparłem.
–	Chyba muszę się doszkolić w tej kwestii. Mówisz, jakbyś był jedynym wichrzycielem w rodzinie.
Wzruszyłem ramionami, wymieniając z Milo porozumiewawcze spojrzenia.
–	Chyba czas przyznać, że to ja jestem naczelnym wichrzycielem.
–	Ja też głosuję na wujka – dodał Milo.
Zanim wyszliśmy, Hailey zmierzyła nas wzrokiem.
Więcej rozmawialiśmy o przyjęciu Lori, niż ćwiczyliśmy. Korzystając z telefonu, zamówiłem kilka rzeczy przez internet, po czym zauważyłem nieprzeczytanego maila od Brooke. Informowała nas, że weźmie udział w sesji fotograficznej w przyszły wtorek i chce porozmawiać z każdym z osobna, by dowiedzieć się czegoś przed spotkaniami jeden na jeden.
Odpowiedziałem krótko.
Jace: Brzmi świetnie.
Brooke: Jeśli chciałbyś omówić konkretną kwestię, daj znać. Mogę przygotować jakieś pomysły.
Kilka razy widziałem ją w klubie i pierwszego dnia najwyraźniej starała się wyglądać bardziej konserwatywnie, pewnie żeby zrobić dobre wrażenie. Później ubierała się swobodniej: nosiła dżinsy i koszulki polo, czasem spódnice. Chyba lubiła upinać włosy w ciasny kok, a jej odsłonięta szyja okazała się moją słabością. Za każdym razem, gdy ją widziałem, zastanawiałem się, jakby to było poczuć tę delikatną skórę na ustach. Odpisałem na maila, starając się trzymać wyobraźnię na wodzy.
Jace: Mam pewne plany na weekend, ale możemy wymienić się pomysłami we wtorek.
Brooke: Jasne.
Odpowiadała od razu. Dlaczego pracowała tak późno? Nadal była w klubie czy w domu? Może siedziała w wygodnym fotelu z lampką wina? Trener nigdy nie wspominał o swojej rodzinie, a ja chciałem dowiedzieć się o Brooke czegoś więcej.
Nie mogłem się doczekać wtorku, a jeszcze bardziej sesji jeden na jeden.




Rozdział trzeci

Brooke

Wtorek był dopiero moim piątym dniem w pracy, ale tryskałam entuzjazmem. Dziś schodziłam na murawę, gdzie odbywała się sesja fotograficzna dla jednego z naszych sponsorów. Zbliżała się pora kolacji, a moja obecność nie była konieczna, ale miałam dwa cele. Po pierwsze, chciałam lepiej poznać zawodników i zaplanować spotkania jeden na jeden. Po drugie, bardzo, bardzo pragnęłam sobie pofolgować i popatrzeć na tych greckich bogów. Jeśli ktoś chce mnie za to winić, ma do tego prawo, ale chyba dziewczyna może od czasu do czasu się zabawić, a kiedy, jak nie teraz, gdy da się połączyć przyjemne z pożytecznym?
Uwielbiałam moje nowe miejsce pracy. Poprzednie też, ale napięcia eskalowały tam do takiego stopnia, że musiałam odejść. Przez ostatnie kilka miesięcy w moim życiu sporo się zmieniło. Nie tylko zmieniłam pracę, lecz także mój eks dowiódł, że nie jest mężczyzną, za którego się podawał. Od tamtego czasu nie mogłam powstrzymać melancholii na widok par trzymających się za ręce lub mając okazję przytulić jakiegoś słodkiego noworodka. Może miłość nie była mi pisana.
Ale hej, podobno nic nie dzieje się bez powodu. Gdyby stało się inaczej, nie byłoby mnie tutaj, a LA Lords to ekscytujące miejsce pracy. Graham Frazier należał do najbystrzejszych facetów, jakich znałam. Właściciele klubów piłkarskich zwykle prowadzili inne biznesy, żeby się utrzymać, ale ten klub był bardzo dochodowym przedsięwzięciem. Przyciągał licznych sponsorów, sprzedawano tu dużo gadżetów. Graham otworzył też restaurację, ale z tego, co słyszałam, zrobił to z pasji do gotowania, a nie dla zysku.
Kiedy dotarłam na miejsce, zawodnicy byli już na boisku. Fotograf prosił każdego z nich po kolei, więc podchodziłam do tych, którzy czekali. Na iPadzie spisywałam ustalenia. Właśnie skończyłam rozmawiać z Andrew, kapitanem, gdy odniosłam nieodparte wrażenie, że ktoś mnie obserwuje.
Jak najdyskretniej zerknęłam w prawo i natknęłam się na spojrzenie Jace’a. To spojrzenie. Nie wiedziałam, czy specjalnie był taki czarujący, czy przychodziło mu to naturalnie, ale reagowałam na niego całym swoim jestestwem. Nie byłam nawet pewna, czy w rozmowie też jest tak ujmujący. Chociaż ten uśmiech zasługiwał na własną kategorię w dziedzinie powodów do omdlenia – i równie dobrze Jace mógł być jedną z tych osób, które emanowały charyzmą, dopóki nie otworzyły ust. Zamieniłam z nim ledwie parę słów. Wciąż czekał na swoją kolej. Szybko skupiłam wzrok na iPadzie i zebrałam się w sobie.
–	Hej, ty! – przywitał się wesoło. – Właśnie się zastanawiałem, kiedy przyjdzie moja kolej.
–	Przepraszam, ale wiedziałam, że fotograf zawoła cię jako jednego z ostatnich, a chciałam porozmawiać z innymi, zanim pójdą.
–	Aha, rozumiem. Czyli muszę jeszcze poczekać.
–	Mam propozycję. Szybko pogadam z Markiem i Lukiem, a potem wrócę, zanim fotograf cię wezwie. Nie zabiorę ci dużo czasu. Chcę tylko umówić się na spotkanie indywidualne i dowiedzieć się, czy chcesz porozmawiać o czymś konkretnym, żebym mogła się przygotować.
–	Ja mam jeszcze lepszą propozycję.
–	O! Okej. Słucham.
–	Poczekaj, aż skończę sesję. Możemy umówić się na spotkanie przy kolacji.
–	Kolacji?
–	Masz już plany? – Posłał mi stanowcze spojrzenie, jakby chciał mnie przekonać, żebym je odwołała, jakiekolwiek by nie były.
–	Nie, ale chcesz spędzić ten czas na rozmowie o pracy?
–	Nie mam nic przeciwko. Zdradzę ci coś: można namówić mnie do wielu rzeczy, kiedy w grę wchodzi jedzenie. Spytaj moją rodzinę.
Podszedł trochę bliżej. Te cudowne zielone oczy sprawiały, że nie mogłam się ruszyć.
–	Uważaj. Kto wie, co podpiszesz.
–	Mogę tylko mieć nadzieję, że mnie nie wykorzystasz. Za bardzo.
No jasne. Czyli był bardziej czarujący, niż myślałam. Zrobił jeszcze jeden krok w moją stronę. Był tak blisko, że widziałam popołudniowy zarost na brodzie i policzkach. A gdybym tak poczuła go na swojej skórze?
O nie, nie. Do tego się nie posunę. Ale to nieustępliwe spojrzenie zielonych oczu tylko popychało moje myśli w tym kierunku.
–	Co ty na to? – ciągnął.
–	W takim układzie nie zdążę się przygotować.
–	Masz jeszcze trochę czasu. Umowa stoi? – Włożył ręce do kieszeni i przeniósł ciężar ciała z pięt na palce, nieco zaburzając moją przestrzeń osobistą.
–	Stoi. – Skinęłam głową, po czym podeszłam do Marka i Luke’a. Kiedy z nimi rozmawiałam, cały czas byłam myślami przy Jasie. Jak do tej pory dowiódł słuszności swojego wizerunku medialnego.
Czarujący? Odhaczone. Seksowny jak diabli? Podwójnie odhaczone. Czy był też tak dobrym zawodnikiem, jak go przedstawiano?
Kiedy tylko fotograf ogłosił zakończenie sesji, Jace do mnie podszedł.
–	Jestem cały twój – oświadczył, posyłając mi podstępny uśmieszek, przez co wyglądał jeszcze bardziej zniewalająco. Czy ten facet nie przestaje się szczerzyć?
–	Po drodze widziałam chińską restaurację.
–	Chodźmy tam. Prowadź.
Restauracja była duża i na tyłach znaleźliśmy wolny stolik. Miejsce zdobiły chińskie motywy. Otaczały nas urocze miniaturowe smoki, a powietrze było gęste od rozmaitych apetycznych aromatów.
Zaczęłam mówić, jak tylko złożyliśmy zamówienie.
–	A więc Jace, tak jak wspominałam, to spotkanie jest po to, żeby dowiedzieć się, jakie są twoje oczekiwania. Masz konkretne życzenia co do rodzajów kontraktów, które chcesz pozyskać? Przejrzałam twoje obecne obłożenie pracą. Masz dużo zobowiązań, ale jesteś najcenniejszym zawodnikiem Lordsów. Domyślam się, że chcesz to wykorzystać.
–	Masz rację. Kariera nie potrwa wiecznie, a sława jeszcze krócej. Nie łudzę się, że za kilka lat ktoś będzie mną zainteresowany.
Podobało mi się, że twardo stąpał po ziemi i był realistą. Wcześniej przez jego przebojową postawę myślałam, że sukces uderzył mu do głowy. Dobrze, że się myliłam.
–	Cieszę się, że się rozumiemy. Czy jest coś, czego wolałbyś unikać? Wezmę iPada i zrobię notatki.
Jace zacisnął usta, jakby próbował stłumić uśmiech. Po raz pierwszy.
–	Co to ma być? – spytałam.
–	Co?
–	Wyglądasz, jakbyś starał się ze mnie nie śmiać.
–	Jesteś bardzo oficjalna.
Zamrugałam ze zdziwieniem.
–	To moja praca. Oczywiście, że jestem oficjalna.
I znowu to samo – najpierw próbował stłumić uśmiech, a potem pokręcił głową. Przełożyłam nogi pod stołem i otworzyłam nową notatkę na tablecie.
–	Okej. Z kim nie chciałbyś współpracować?
–	Jestem otwarty właściwie na wszystko, ale wolałbym się nie rozbierać.
Spojrzałam na niego zaskoczona.
–	Ale zrobiłeś to do kalendarza.
–	To jest kontrakt klubowy, nie indywidualny.
–	Poza tym pozujesz bez koszulki do większości reklam Valentina’s Laboratories.
–	Widziałaś je?
Jace najwyraźniej przestał się powstrzymywać. Uniósł kąciki ust w uśmiechu, który mogłabym opisać jako… wyzywający. Poległam. Oblałam się rumieńcem, ale utrzymałam kontakt wzrokowy.
–	Oczywiście, że tak. Zrobiłam research.
–	Jesteś dokładna. – Przechylił głowę, przyglądając mi się. – Które zdjęcie podobało ci się najbardziej?
Było jedno, na którym wyglądał szczególnie apetycznie, jakby właśnie wyszedł spod prysznica, ale prędzej piekło zamarznie, niż się do tego przyznam.
–	Aż tak się nie przyglądałam – rzuciłam swobodnym tonem.
Jace poruszył brwiami. Cholera. Wiedział, że blefuję. Zanim zdążył mi to wypomnieć, spytałam:
–	Ale wracając do tematu, skąd ta nagła zmiana zdania?
–	Nie chodzi o to, że zmieniłem zdanie. Zawsze wyznawałem tę zasadę, ale robię wyjątki. Valentina’s Laboratories to firma mojej siostry Valentiny Connor.
–	Nie wiedziałam! – wykrzyknęłam. – W opisie kampanii nie było o tym mowy, a tak jak wspomniałeś… jestem bardzo dokładna.
–	Stwierdziliśmy z Val, że lepiej nie ujawniać powiązań rodzinnych.
–	Słusznie. Rozumiem to. Ta kampania nadal trwa, prawda?
–	Tak. Pomagam siostrze, uszczęśliwiam fanki. Dlaczego nie?
Zapisałam, że kampania trwa i ledwo powstrzymałam się przed zadaniem pytań o życie osobiste. Chciałam poznać go lepiej jako człowieka, a nie najcenniejszego zawodnika.
–	Myślę, że to wyklucza reklamy bielizny. Do nich prawie zawsze trzeba się rozbierać – powiedziałam.
Rozumiałam, że chce unikać uprzedmiotowienia, ale billboardy z Jace’em bez koszulki rzeczywiście sprawiały mi przyjemność. Szczerze mówiąc, niemniejsze wrażenie robił ubrany. Bawełniana koszulka nie ukrywała mięśni – podkreślała tylko, jak bardzo są wyrzeźbione.
–	Zgadza się. Odrzuciłem trzy takie oferty.
–	Odnotowane. A jakie masz nastawienie do podróży? Jeśli jakaś współpraca wymagałaby kilkudniowego wyjazdu, brałbyś to pod uwagę?
–	Jasne, o ile nie będzie to kolidowało z meczami. Poza tym w piątki spotykam się z rodziną na kolacji, więc w ten dzień wolę być na miejscu. I tak nie mogę im towarzyszyć, kiedy mam mecz wyjazdowy.
–	Wow, widzicie się w każdy piątek? Fajnie.
Wkraczaliśmy w sferę prywatną, ale nie mogłam się powstrzymać. Wcześniej wydawało mi się, że go znam, bo odrobiłam zadanie domowe i poszukałam informacji na temat każdego z zawodników. Ale teraz czułam się, jakbym odkrywała jego inną stronę, i chciałam wiedzieć więcej.
Pokiwał głową.
–	Moja siostra Valentina zapoczątkowała tę tradycję parę lat temu. Uparła się, żeby cała nasza szóstka spotykała się raz w tygodniu na kolacji. Dzięki temu jesteśmy na bieżąco i wiemy, co u kogo słychać. Teraz połowa z nas jest już po ślubie. Niektórzy nawet mają dzieci. Jest dużo hałasu, ale też śmiechu. Wolałbym, żeby mnie to nie omijało, ale myślę, że zawsze mogę wyjeżdżać późnym wieczorem, jeśli ktoś będzie mnie potrzebował w weekend.
–	Dopilnuję, żeby tak to skoordynować.
–	Dzięki.
Umierałam z ciekawości, ale zwalczyłam impuls, by zapytać go o coś jeszcze. Wracamy do roboty. Nie ma miejsca na prywatę. Nie chciałam się przyjaźnić z żadnym z graczy. Tak zawsze uważał tata. Dobrze być przyjaznym, ale się nie przyjaźnić, żeby nie tracić obiektywizmu.
W moim przypadku nie chodziło o obiektywizm. Będę pracować tak samo ciężko dla każdego zawodnika bez względu na to, czy jest porządnym człowiekiem, czy idiotą. Ale po raz pierwszy w mojej karierze miałam ochotę zastosować credo taty. Bardzo dobrze potrafił oddzielać życie zawodowe od prywatnego.
Ja wręcz przeciwnie, co dużo mnie kosztowało. Wcześniej pracowałam dla czasopisma modowego. Zaprzyjaźniłam się z jego założycielką Cami. Mój chłopak Noah też z nami pracował.
Kiedy pojawiła się okazja, by rozszerzyć działalność, Cami zaproponowała, żeby cała nasza trójka przeniosła się do Londynu. Ja nie mogłam tego zrobić.
To był trudny czas dla mojej rodziny: tata przeszedł zawał, więc wymagał troski i uwagi (próbował temu zaprzeczać, ale ja potrafiłam być upierdliwa). Moja siostra Franci właśnie się rozwodziła. Mama lata temu rozstała się z tatą i wyprowadziła z domu. Wiedziałam, że Franci, a zwłaszcza tata mnie potrzebują.
Cami i Noah niechętnie przyznali, że lepiej, żebym przez jakiś czas została w LA i zarządzała pismem tutaj, ale po przenosinach nagle zaczęli się zachowywać, jakbym nie była już częścią zespołu. Podważali każdą moją decyzję i odrzucali wszelkie propozycje. Tarcia między nami sięgnęły zenitu, gdy Noah ze mną zerwał. To spadło na mnie jak grom z jasnego nieba. Planowałam, że za pół roku, kiedy tata i Franci poczują się lepiej, polecę do Londynu. Noah oznajmił mi jednak, że nie wie, dokąd nasza relacja prowadzi. Tak naprawdę nie widział już dla nas przyszłości. W tym samym czasie rozeszły się też drogi moje i Cami, więc nie miałam przyjaciółki, do której mogłabym się zwrócić o wsparcie.
W dzieciństwie doświadczyłam rozpadu małżeństwa rodziców i marzyłam o własnej rodzinie, ale po zerwaniu to się zmieniło. Od kiedy rzuciłam pracę w czasopiśmie, często zastanawiałam się, czy sprawy potoczyłyby się inaczej, gdybym tak bardzo się we wszystko nie angażowała. Teraz chciałam mieć z każdym możliwie dobre relacje, ale nic poza tym. Dlatego nie kontynuowałam rozmowy o spotkaniach rodzinnych. Zamiast tego musiałam przejść do bardziej niewygodnych pytań.
–	Czy plotki o twoich podbojach miłosnych są prawdziwe? Sponsorzy zawsze o to pytają. Mogę im mówić, że nic na ten temat nie wiem, ale oni tego nie kupią. Zresztą nie sądzę, żeby to zadziałało na twoją niekorzyść, dopóki nie wdasz się w jakiś skandal. Niektórzy lubią bad boyów.
–	Ty też? – Wyzywający uśmiech powrócił. Byłam pod wrażeniem, ale tym razem zachowałam przytomność umysłu. Postęp.
–	Unikasz odpowiedzi na niewygodne pytanie.
–	Niczego nie unikam. Chcę tylko dowiedzieć się o tobie czegoś więcej.
Jace lekko się nachylił i wbił wzrok w moje usta. Zaparło mi dech. Dotarło do mnie, że nasze nogi stykają się pod stołem. Ten dotyk parzył.
–	Ale to ja muszę zebrać jak najwięcej informacji o tobie. Jesteśmy tu służbowo. – Trzymałam przed sobą tablet niczym tarczę. Jace odchylił się na krześle i przeszył mnie tym grzesznym spojrzeniem zielonych oczu. Jego wzrok na ułamek sekundy zatrzymał się na mojej szyi. O Boże, poczułam mrowienie, jakby mnie tam dotykał. Jakby mnie tam całował.
–	Nie – odpowiedział cicho.
–	Co?
–	Nie mówiłaś, że to kolacja służbowa. A ponieważ tego nie ustaliliśmy, mam prawo uznać to za spotkanie towarzyskie.
To dało mi do myślenia. Opuściłam tablet, starając się jak najlepiej dobrać słowa. Hmm… jak wyznaczyć granice, a przy tym nie urazić tego boga seksu? Nie chciałam być niegrzeczna.
–	Jace, może i nie wyraziłam się jasno, ale to jest spotkanie służbowe. Na pewno wiesz, jaką zasadę wyznaje mój tata. Być przyjaznym, ale się nie przyjaźnić.
–	Owszem.
–	Cóż, staram się jej przestrzegać.
O dziwo nie skomentował tego. Do tej pory miał odpowiedź na wszystko. Na szczęście kilka minut później dostaliśmy swoje jedzenie, a brzęk sztućców zagłuszył niezręczną ciszę. A miało pójść gładko! Nie owijałam w bawełnę, ale najwyraźniej przesadziłam. Nie chciałam go obrazić ani zdenerwować.
Między kęsami rozmawialiśmy o kontraktach. Miałam zamiar odnieść się do tamtej krępującej sytuacji, jak tylko skończymy jeść, ale zanim Jace odłożył sztućce, podeszły do nas dwie kobiety.
–	O mój Boże, Jace Connor…
–	Nie mogę uwierzyć, że to naprawdę ty…
–	Mogę prosić o autograf?
Jace wstał, uśmiechnął się do nich i podpisał wszystko, co mu podetknęły.
–	Możemy sobie zrobić selfie? Inaczej koleżanki mi nie uwierzą.
Żeby się na coś przydać, zaproponowałam, że zrobię zdjęcia.
Jace świetnie sobie radził. Był życzliwy i ani razu nie stracił cierpliwości. Do perfekcji opanował sztukę uchylania się od odpowiedzi – nie odniósł się do pytań, czy z kimś się spotyka.
–	Trzy, dwa, jeden, uśmiech – powiedziałam, choć nie było to konieczne. Jace’owi przychodziło to naturalnie. Zapozował z uśmiechem, od którego robiło się mokro, a dziewczyny wpatrywały się w niego jak w ósmy cud świata. Znów zaczęłam się zastanawiać, czy plotki o jego podbojach były prawdziwe.
Kiedy kobiety sobie poszły, na powrót usiedliśmy, ale zanim zdążyłam coś powiedzieć, rozległ się dzwonek jego telefonu.
–	Przepraszam, to moja siostra. Muszę odebrać.
–	Pewnie!
Przyłożył telefon do ucha.
–	Lori, cześć! – Przez kilka sekund słuchał uważnie. Najpierw potakiwał, a potem zaczął przeklinać. Wytrzeszczył oczy.
–	Jasna cholera! Przyjadę jak najszybciej! – wykrzyknął.
Rozłączył się i spojrzał na mnie.
–	Muszę iść, przepraszam. Zostawiam kelnerowi dane mojej karty kredytowej. Masz wszystko, czego ci trzeba?
–	Tak. – Nadal chciałam się odnieść do niezręcznej sytuacji między nami, ale nie teraz. – A ty potrzebujesz jakiejś pomocy?
–	Nie, poradzę sobie. Po prostu siostra mnie potrzebuje.
Miałam ochotę dowiedzieć się więcej, ale najwyraźniej była to sprawa rodzinna, a ja nie chciałam się wtrącać.
–	Miłego wieczoru. – Wstał, więc i ja to zrobiłam. Ku mojemu zaskoczeniu Jace podszedł i pocałował mnie w policzek. Położył mi rękę na ramieniu i lekko je ścisnął. Wstrzymałam oddech, czując dotyk jego twardych palców.
Muśnięcie popołudniowego zarostu sprawiło, że przeszył mnie dreszcz.
–	Wzajemnie, Jace.
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